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T o w a r z y s t w a  T e c h n ic z n e g o  K r a k o w s k ie g o .
T R E Ś Ć :  W alne Z grom adzenie krakow skiego T ow arzystw a technicznego . — B udow a drugiego to ru  drogi żelaznej St G otthard  (z ry ­

c in a m i).— Franciszek M eissner: O budynkach w m ieście Chicago (d o k o ń czen ie ).— Bibliografia i l i te ra tu ra .— Program  
konkursu  n a  w ew nętrzną polichrom ię kościo ła  O. O. Franciszkanów  w Krakowie. — K ronika bieżąca. — W odcinku : 
Maszyny przyszłości. — O głoszenia.

W alne Zgromadzenie
k ra k o w sk ieg o  T ow arzystw a  tech n iczn eg o .

Walne Zgromadzenie krakow skiego T ow arzystw a 
Technicznego, odbyte dn. 20 lutego r. b., w obecności 
35 członków, zagaił krótką przem ową prezes p. Sta­
nisław Chrząszczewski, poświęcając zarazem  parę słów 
wspomnieniu zm arłych w r.z. członków  śp. Antoniego 
Siedka i M i c h a ł a  Z i e l e n i e w s k i e g o .

Po oddaniu czci zm arłym  przez powstanie, przy­
stąpiono do odczytania protokołu z ostatniego walnego 
zgrom adzenia, który przyjęto bez zarzutu, poczem 
sekretarz E ustachy Sm iałow ski odczyta! następujące. 
spraw ozdanie:

T ow arzystw o nasze w roku ubiegłym, tak samo, 
jak  dawniejszemi laty, brało udział w sprawach ogól­
niejszego znaczenia i powolywanem  bywało do zabierania 
głosu w kw estyach technicznych, znaczenie takie m a­
jących.

I ta k : reprezentacya m iasta naszego zaprosiła T o ­
w arzystw o do współudziału w  wypracow aniu planu 
regulacyjnego dla K rakow a, oraz w  ułożeniu nowej 
ustawy, budowlanej dla naszego grodu. Zażądała także 
opinii T ow arzystw a co do projektu podkopu kolejo­

w ego w ul. Lubicz.
T ę  ostatnią sprawę załatwiliśm y m erytorycznie, 

przedkładając Radzie miasta um otyw ow aną krytykę 
projektu i w skazów ki, jakich zmian projekt ten w y­
maga, by stał się m ożliwym  do zalecenia.

Co do sprawy planu regulacyjnego i nowej ustawy 
budowlanej, odpowiedziano, że Tow arzystw o chętnie 
w odnośnych pracach weźm ie udział, skoro wysadzoną 
zostanie w tym celu odpowiednia kom isya z lona R a ­
dy Miasta. Tym czasem  zaś dla rozpatrzenia spraw 
tych  i w yrobienia sobie należytego o nich zdania,

powołano dawną ankietę budowlaną z r. 1883, która 
składała się z panów : Kaczm arskiego, Knausa, K rzy­
żanowskiego, Meusa, Niedziałkowskiego, Odrzywolskie- 
go, Stryjeńskiego i W dow iszew skiego, oraz do sprawy 
planu regulacyjnego zaproszono komisyę, wsklad któ­
rej weszli pp. Biborski, D ąbrow ski, Kaczm arski, Meus, 
O drzywolski, Rotter i Stryjeński.

Ankieta ukontytuow ala się na nowo, w ybierając 
przewodniczącym  p. Karola Knausa, kom isya zaś re­
gulacyjna zaprosiła do przewodnictwa p. Stryjeńskiego.

T akże i Nam iestnictwo zasięgało zdania T o w arzy­
stwa, a to w sprawie założenia biura hydrograficznego 
w Austryi. Odpowiedź gruntownie opracowaną i za­
aprobowaną w zupełności przez Zarząd, przesiano 
Namiestnictwu.

W  pracach przygotow aw czych do powszechnej 
w ystaw y krajowej we L w ow ie, bierze udział T o w a ­
rzystwo za pośrednictwem delegatów, którymi są pp. 
Radca Jan Matula i architekt Tadeusz Stryjeński.

W  samej Wystawie postanowił Zarząd uczestniczyć 
przez wyłożenie » Czasopism a Tow arzystw a«, oraz in­
nych naszych wydawnictw.

U czucia swe patryotyczne miał Zarząd sposobność 
objawić w roku 1893 dwukrotnie, w sm utnych nie­
stety obchodach, bo w pogrzebach zasłużonych mężów. 
W  pogrzebie śp. Lenartow icza Tow arzystw o nasze 
reprezentowała deputacya, złożona z pp. Stanisława 
Krzyżanow skiego i W incentego W dow iszew skiego, 
w pogrzebie zaś mistrza Jana Matejki bra! udział 
imieniem T ow arzystw a pan prezes, oraz pp. D ąbro­
wski, Pakies i Steingraber, którzy nieśli wieniec od 
Tow arzystw a.

R uch um ysłow y Tow arzystw a objawił się przede- 
wszystkiem  w naszem »Czasopiśm ie*, którego wartość 
dzięki gorliwej i ofiarnej pracy R adakcyi wzrosła zna­
cznie. Pod względem  administracyjnym stanęło »Cza­
sopismo* bardzo pom yślnie i nie potrzebowało się
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odw oływ ać do ofiarności członków, natom iast ruch 
był mniej obfitym w zakresie żyw ego słowa. Pogada­
nek bowiem i odczytów odbyło się tylko cztery.

Szereg ich rozpoczął p. J ó z e f  G r y z i e c k i  nader 
pracow icie napisanym odczytem : »0 n a w o d n i e ­
n i a c h  w e  F r a n c y i . «  Następnie p. p r o f .  O d r-zy- 
w o l s k i  miał "w ykład: » 0  z a m k u  w B a r a n o w i e « ,  
illustrow any licznym i rysunkam i i fotografiami; pan 
wiceprezes Rotter m ów ił: » 0  z w i ą z k u ,  j a k i  z a ­
c h o d z i  p o m i ę d z y  m u z y k ą  a m a l a r s t w e m * ,  
wreszcie p. prezes »o s ł u ż b i e  h y d r o g r a f i c z n e j *  
w Austryi zaprowadzić się mającej.

W  ogóle T ow arzystw o odbyło 5 zebrań, Zarząd 
zaś obradował na 15 posiedzeniach.

W ycieczek  odbyliśm y cztery ; trzy m iejscow e: do 
stacyi kontum acyjnej miejskiej w Białym  Prądniku, 
do gazow ni miejskiej, oraz na W aw el, w  celu zw ie­
dzenia robót restauracyjnych kaplicy Zygm untowskiej. 
Zam iejscową jednę do Okocima, gdzie dzięki uprzej­
mości gospodarza, obejrzano dokładnie m iejscowe za­
kłady techniczne.

Członków  now ych przybyło 14 ; obecnie T o w a ­
rzystwo liczy 175 członków, z tego 115  miejscowych, 
60 zam iejscowych.

Pod względem administracyjnym, m am y jeszcze 
do nadmienienia, że sprawę ułożenia bilansu m ają­
tku T ow arzystw a i spisania inwentarza powierzył 
Zarząd Kom isyi, złożonej z pp. Biborskiego, D ąbro­
wskiego, Krzyżanow skiego, Stanisława Kułakow skiego 
i prof. Stadtmiillera, która zadanie swoje wypełniła 
i zda osobno sprawę Szanownem u Zgromadzeniu.

Kończąc na tem sprawozdanie swoje, Zarząd upra­
sza, by Szanow ne Zgrom adzenie łaskaw ie przyjąć je 
do wiadomości raczyło.

Po przyjęciu powyższego sprawozdania bez dysku- 
syi, zabrał głos Dr. Ernest Bandrow ski i imieniem 
komitetu redakcyjnego »Czasopisma« zdał sprawę 
w  następujący sposób :

Sprawozdanie redakcyi Czasopisma za rok 1893.
Kom itet redakcyjny w ybrany przez W aln e Zgro­

madzenie T ow arzystw a na r. 1893 ukonstytuował się 
zaraz z początkiem roku i wybrał przewodniczącym  
Dra Ernesta Bandrowskiego, redaktorem odpowiedzial­
nym p. Rajm unda Meusa, który objął także admini- 
stracyą Czasopisma.

W e  wrześniu p. Meus z powodu licznych sw ych 
zajęć zawodowych, złożył czynności redaktorskie. K o­
mitet powierzył je p. Dr. Ernestow i Bandrowskiem u.

Staraniem komitetu redakcyjnego było redagować 
Czasopism o tak, aby 1) było ono organem  T o w arzy­
stwa, a więc wiernem odbiciem jego działalności chwi­
lowej, jego zam iarów i celów na przyszłość, 2) aby

Czasopism o przyczyniało się do rozwoju i postępu 
wiedzy w naszym  kraju. W  tym duchu pracow ał 
kom itet redakcyjny przy swych zresztą bardzo skro­
mnych środkach, a czy z zadania swego się w ywiązał, 
czy istotnie do celu zaznaczonego w tym czasie po 
właściwej kroczył drodze, ocenią Szanowni członko­
wie Tow arzystw a, a kiedyś może i historya Tow arzy- 
Techn. Kom itet uw aża jednak za swój obowiązek 
podnieść następujące szczegóły:

Spraw y T ow arzystw a znajdyw ały w lamach C za­
sopisma stałe pom ieszczenie; głównie w sprawozda­
niach z posiedzeń z zarządu i T ow arzystw a, a tem 
samem musiały być om awiane i te sprawy niejako 
zewnętrzne, któremi Szan. Tow arzystw o coraz częściej 
w interesie miasta i kraju się zajmuje. W  pierwszej 
linii mam tu na myśli ową, sławną już dziś kwestyę 
wodociągową.

Znowu —  jak  dawniej —  pomieściło Czasopism o 
obszerną w tej kw estyi pracę p. Jana Rottera, refe­
renta miejskiej komisyi w odociągow ej —  pracę, która 
niezawodnie zainteresowała nie tylko członków T o ­
warzystw a, ale także i szerszy ogół.

Życzyć by sobie wypadało, by wyniki tej pracy 
stały się początkiem  pom yślnego zw rotu kw estyi w o­
dociągów w  naszem mieście. R ozpraw a p. Rottera 
w yszła  w osobnej odbitce, którą przygotow ano na 
zlecenie Rady miasta K rakow a.

Pracami techników a szczególnie członków T o w . 
redakcya zajm owała się o tyle, o ile ją  te prace 
doszły i o ile miały one ogólniejsze znaczenie. 
W  pierwszym  rzędzie m usimy tu przypomnieć numer 
pam iątkow y wydany w dniu otw arcia teatru, nastę­
pnie artykuły o restauracyi katedry i budowie schro­
niska ks. Lubom irskiego, o nowym kościele ks. Missy- 
onarzy w Nowej wsi itd.

Sprawom  krajowym poświęcano baczną uwagę, 
Zajm yw ały się niemi artykuły następujące: obw ało­
wanie W isły  i regulacya dopływów, liczne wiadomości 
o wystawie krajowej i czynnościach rozm aitych kom i­
tetów w ystaw ow ych, wiadomości o organizacyi biura 
hydrograficznego w naszym  kraju, sprawozdania z kon­
gresu historyi sztuki w Norymberdze, wiadom ości 
z naszych szkól technicznych itp.

Ze spraw ogólniejszej, więcej teoretycznej natury, 
o ulepszeniach w rozm aitych dziedzinach nauk techn., 
znajdą się bardzo liczne wiadomości w  notatkach 
technicznych a niektórym celniejszym, zaprzątającym  
um ysły oświecone całego świata, poświęcono osobne 
artykuły. D o takich np. należą artykuły o m aszynach 
do żeglugi powietrznej i wiadomości o najświeższych 
w tej dziedzinie postępach; o małych m otorach na w y ­
stawie opawskiej, artykule p. H oroszkiew icza nietylko
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bardzo dobrym ale i ozdobnym, bo pięknie ilustrow a­
nym, artykule pisanym  z w yraźną tendencyą zapo­
znania z małymi m otorami naszych przem ysłowców 
itd .; dalej kw estya elektrycznego przenoszenia energii 
znalazła szerokie omówienie na podstawie obszernej 
pracy w tym dziale, pomieszczonej w Dingl. Pol. Journ.

Kronika wreszcie, notatki techniczne, bibliografia 
m iały na celu podawać krótkie a ważne lub zajm u­
jące wiadomości bieżącej chwili. B yło  ich niezawodnie 

dużo.
Rocznik 1893 liczy! stron 302 —  artykułów miał 

większych 18, mniejszych 19. Rycin było 13 w  tekście, 
7 tablic i jeden plan sytuacyjny.

Ilość artykułów oryginalnych w porównaniu z da­
wniejszym i rocznikam i znacznie się pow iększyła —  
t. z n .: że i piszących do Czasopism a jest już dzisiaj 
więcej, niż dawniej. W szystkie te dane św iadczą, że 
Czasopism o stanowczo pod względem  swej wartości 
się podnosi, z rokiem każdym  staje się poczytniej- 
szem, jakoż jak  dawniej tak i dziś czasopismo nasze 
znane jest i szerszej publiczności z przedruków, które 
napotykam y bądź w dziennikach krajowych, bądź też 

warszawskich.
Stosunki nasze z pismami innemi pozostały mniej 

więcej te same. Do daw nych pism przybyły dwa nowe, 
które wzajem nie wym ieniam y t. j. G azeta cukro­
w nicza i Nafta. W  przyszłości zam ierzam y nawiązać

Maszyny przyszłości.*)

Dziewiętnasty wiek w yw ołał w  naszym  przemyśle 
zw rot o tyle nader doniosły i wielce obfitujący w sku­
tki, że praca ręczna, która we wszystkich dziedzinach 
techniki osiągnięła wysoki rozkwit, w ypartą  została, 
po wynalezieniu m aszyny parowej, przez tańszą i sku­
teczniejszą pracę maszynowrą. Naturalnem następstwem 
tego stanu rzeczy była  zupełna przem iana i wspaniałe 
udoskonalenie we wszelkich gałęziach przem ysłowej 
działalności —  a nadto niebyw ałe dotąd spotęgowanie 
wym agań, dyktowanych warunkom  kom unikacyi. W e­
dług czasopisma „Elektrotechnik", osiągnięto wkrótce 
na wielu polach techniki wyżynę doskonałości, o którą 
się kuszono. Ale duch ludzki, nie zadowolony jeszcze 
tym i tryumfami, sięgał w yżej, dążył dalej. Miejsce sta­
rego system u —  musi zająć koniecznie jakiś nowy, 
który umożebni jeszcze dalsze posunięcie granic twór-

*) Artykuł niniejszy, p ió ra  p. L udw ika Lubszyńskiego przy 
taczam y w przekładzie z czasopism a „W iecks deu tsche  illustrirte  
G ew erbezeitung."

stosunki z redakcyami innych pism —  z których nie 
wszystkie przydadzą się Redakcja, ale urozm aicą czy­
telnię Tow arzystw a.

Jak z zam knięcia rachunków można się przekonać, 
nie pracujem y z niedoborem — • spłacając nawet dawne 
długi. Mimo to musimy stanowczo twierdzić, że środki, 
jakim i R edakcya rozporządza, są bardzo skromne.

Sądzim y, że z administracyi Czasopism a trzeba 
będzie stworzyć osobne zadanie, oddzielić ją od Re- 
dakcyi, gdzie obie czynności spoczyw ały dotąd w  je ­
dnych rękach —  i wzajemnie sobie przeszkadzały, co 
pod każdym względem nie dobrze w pływ ało na ogólny 
stan Czasopism a. Ale trzeba znowu pamiętać, że b ę­
dzie to m ożliwem dopiero wtedy, gdy się znajdzie 
ofiarna jednostka, która Czasopismu przyjdzie pod 
tym względem w  pomoc.

Oto byłyby ważniejsze uwagi, które R edakcya mia­
łaby od siebie do poczynienia.

W iem y, że niejedno nam jeszcze brakuje, —  ale 
i to śmiało powiedzieć możemy, że Czasopism o jest 
lepsze, niż dawniej, że się rozwija a usługi T o w arzy­
stwu rzetelne oddaje.

Panów  zadaniem zresztą ocenić nasze usiłowania, 
Panów  zadaniem decydować, czy Czasopism o godne 
jest waszego poparcia na przyszłość.

Spodziew am y się w obecnym  roku większego ruchu 
przem ysłowego i technicznego a to z powodu w ystaw y

czycli zdolności tego ducha. Taki proces możemy śledzić 
dokładnie na najrozm aitszych polach pracy człowieka.

Stała m aszyna parowa, której wynalezienie po­
w itał cały św iat cyw ilizow any z entuzyazmem, nie 
odpowiadała już w  swej pierwotnej formie w ym aga­
niom, jakie jej stawiano; przechodziła ona różne stadya 
zmian i ulepszeń, aż obecnie stanęła praw ie na w y ­
żynie swej siły w ykonawczej, wyżynie, o której roz­
strzygają własności pary, niepodlegające zmianom, 
i natura użytkow anych m ateryałów, które tylko do 
pewnego stopnia ciśnienia i do pewnej tem peratury 
są wstanie stawiać opór. Główną dziedziną zastosowa­
nia m aszyny parowej jest i dzisiaj ruch kolei żelaznych. 
Od owego pamiętnego dnia, w którym  S t e p h e n s o n  
w  r. 1829 odniósł pierwszą nagrodę za sw ą lokomo­
tyw ę, datuje się potężny rozkwit koleji żelaznych. 
W skutek wzm agających się coraz bardziej wym agań 
pod względem szybkości komunikacyi, do której znie­
w ala po największej części konkurencya przem ysłowa, 
zmuszeni jesteśm y powiększać bezustannie wykonawczą 
siłę lokom otyw. W szakże i na tern polu m amy zakre­
ślone i stanowczo zastrzeżone granice, gdyż powię-
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Kościuszkowskiej. R uch ten powinien odbić się korzy­
stnie na Czasopiśmie, z jednej strony przez dokładne 
i pouczające spraw ozdania, z drugiej przez żywszy udział 
inseratow y.’ Pierw sze podnieść pow inno poczytność 
pism a, drugie zasilić jego fundusze. Ale aby to stać 
się mogło, trzeba się zdobyć na poniesienie pew nych 
kosztów, k tóreby pozwoliły honorow ać spraw ozdaw ców  
i być naw et często w spraw ach pism a na  w ystaw ie 
i dlatego przeznaczam y w naszym  budżecie na  r. i8 g 4  
na  ten  cel odpowiednią kwotę.

W  dyskusyi otwartej nad tern spraw ozdaniem  za­
brał głos p. K aczm arski i wzniósł, by R edakcyi »C za­
sop ism a« wyrazić uznanie i podziękow anie za gorliw ą 
pracę.

W niosek ten jednom yślnie w śród oklasków przy­
jęto.

P an  D ąbrow ski im ieniem  a d  h o c  wydelegowanej 
komisyi przedłożył spisany przez nią inw entarz i b i­
lans m ajątku T ow arzystw a, oraz w im ieniu Komisyi 
lustracyjnej wniósł absolutorium  z podziękow aniem  
i uznaniem , za prow adzenie rachunków  w r. 1893, 
tak  dla p. skarknika S tanisław a K ułakowskiego, jak  
i dla redaktorów  »Czasopisma« panów  D ra  E rn es ta  
Bandrow skiego i R ajm unda Meusa.

W niesione absoluto iium  uchw alono jednom yślnie.
N astępnie przyjęto kilka wniosków, adm inistracyj­

nej natury , postaw ionych przez kom isyę lustracyjną

i przekazano te wnioski now em u Zarządowi do zała­
tw ienia, jako  r e z o l u c y e .

W  dalszym ciągu uchw alono budżet Tow arzystw a
na rok 1894, jak  następuje:

P r z y c h ó d :
1. Pozostałość z r. 1893 . . . .  132 złr.
2. W kładki od członków m iejscowych 1050 »
3. W kładki od członków zam iejscowych 250 »

Razem  przychód . . 1432 złr.

R o z c h ó d :
1. Czynsz za l o k a l  180 złr.
2. Koszt wydaw ania »Czasopisma« 700 »
3. P łaca k u r s o r a  216 »
4. D r u k i   40 »
5. Oświetlenie l o k a l u   45 »

6. W prow adzenie oświetlenia gazo­
w ego ..........................................• •/' 48 »

7. K oszta o p a ł u   30 »
8. Oprawa książek . . . . . .  25 »
9. Koszta stałej delegacyi wiecu tech­

nicznego   16 »
10. P o r t o r ia   15 »
11. D robne w y d a t k i   15 »
12. Abonam ent czasopism . . . .  40 »
13. W ydatki nieprzewidziane . . .  62 »

Razem  rozchód . . . 1432 złr.

kszaniu siły wykonawczej odpow iada w zrost co do 
wielkości i ciężaru tak, że z czasem m usielibyśm y 
dojść do rozm iarów , nie dających się wykonać. Otóż 
tu ta j w łaśnie duch człowieka, wynalazczy i sięgający 
coraz dalej, m usi wymyślić środki i sposoby, któreby 
pozwoliły zaspokoić wym agania kom unikacyi i dlatego 
szczególnie w tej dziedzinie czekają nas w najbliższym  
czasie doniosłe przew roty i nowe zdobycze techniki.

Obok m aszyny parow ej rozwijały się inne, cho­
ciaż na  skalę daleko m niejszą, — m ianowicie m aszyny 
gazowe, m aszyny oparte na ogrzanem  pow ietrzu, tak 
zwane ogniowo-powietrzne m aszyny, m otory petroleowe, 
benzynow e i jeszcze inne. Z tych wszystkich maszyn, 
silnia m aszynow a gazowa, której pierwsze w ykonanie 
odpow iadające celom praktycznym  pochodzi z roku 
1867, odgrywa bez porów nania najznaczniejszą rolę 
i zjednała sobie niepoślednie rozpow szechnienie szcze­
gólnie w m ałym przem yśle, jako też na takich polach, 
gdzie siła m aszynow a tylko w m ałym  rozm iarze i rzadko 
m a zastosow anie i gdzie się unika użycia m aszyny 
parow ej z obawy wysokich kosztów, jako też niebez­
pieczeństw kotła.

Już d z iś . dostarcza silnia m aszynow a gazowa w  0- 
góle około V* m iliona sił konia.

Przy silni gazowej m a się do czynienia z gran i­
cam i zakreślonem i jeszcze ściślej, aniżeli przy m aszynie 
parow ej, albowiem  przy rozw ijaniu większych sil, tem ­
p era tu ra  ogrzanego gazu osięga stopień tak  znaczny, 
że żaden z m ateryałów , znanych dotąd, nie jest w stanie 
oprzeć się niszczącem u wpływ ow i. T rudno  więc za­
pew ne przypuścić, żeby m aszyny gazowe m ogły się 
doczekać większego zastosow ania, aniżeli je  m ają  już 
obecnie. Owszem może naw et jeszcze będą traciły na 
sferze użycia, ponieważ technika czasu dąży coraz 
bardziej do urządzania centralnych miejsc dla w ytw a­
rzania siły, ognisk, które m ają  dostarczać m ałych m o­
torów , dogodnych szczególnie dlatego, że ich doglądanie 
i obsługa są znacznie łatw iejsze i tańsze, aniżeli przy 
m aszynach gazowych.

W  najnow szych czasach wielkie i rozlegle zasto­
sowanie m ają  także m aszynowe silnie wodne. Już od 
długiego czasu służą one w formie kół w odnych i tu rb in  
jako m aszyny upośredniające ruch. Pierw sze często 
były używ ane dawniej, ale w nowszych czasach zostały
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Przyjęto rów uież budżet Redakcyi C z a s o p i ­
s m a *  wjm oszący tak  w przychodzie, jak  i w rozcho­
dzie, kw otę 1819 zlr. 50 ct. w. a.

Po uchw aleniu tych budżetów przystąpiono do 
wyborów prezesa, w iceprezesa, oraz 9 członków Za­
rządu.

Prezesem  obrano  pana  W 1 a d y s 1 aw  a K a c z m a r ­
s k i e g o ,  budowniczego.

W iceprezesem : pana  M i e c z y s ł a w a  D ą b r o ­
w s k i e g o ,  D yrek to ra  gazowni miejskiej.

Do Zarządu weszli p an o w ie :
B i b o r  s k i A l e k s a n d e r ,  B u k o w s k i  W ł a d y ­

s ł a w ,  K u ł a k o w s k i  S t a n i s ł a w ,  M a r c o i n  T a ­
d e u s z ,  N o w a c k i  W ł a d y s ł a w ,  P a k i e s  J ó z e f ,  
S a r e  J ó z e f ,  Ś m i a ł o w s k i  E u s t a c h y  i prof. 
S t a d t m u l l e r  K a r o l .

D o  k o m i t e t u  r e d a k c y j n e g o  C z a s o p i s m a  
w ybrano przez aklam acyę panów : D r. B a n d r o w s k i e -  
g o  E r n e s t a ,  C h r z ą s z c z e w s k i e g o  S t a n i s ł a w a ,  
D ą b r o w s k i e g o  M i e c z y s ł a w a ,  H e n d l a  Z y g ­
m u n t a ,  PI o r  o s z k i e w i c z a S t a n i s ł a w a ,  M i k u- 
c k i e g o  L e o n a ,  M e u s a  R a j m u n d a ,  R o t t e r a  
J a n a ,  prof. S t a d t m u l l e r  a K a r o l a ,  prof. S t e i n -

w yparte  praw ie zupełnie przez tu rb iny , które znacznie 
lepiej pozw alają wyzyskać siłę w odną. Z w odnych 
m otorów  tego rodzaju u trzym ało się w  użyciu tylko 
pracujące bardzo racyonalnie — kolo Peltonowskie. 
W  najnow szych czasach wiąże się przesadne nadzieje 
z wyzyskiwaniem  sił w odnych, gdyż wygodne prze­
wodzenie siły, — którą  dotychczas rzadko m ożna 
było zużytkować n a  miejscu w ytw arzania, •— do 
sąsiednich m iejscowości i odleglejszy cli m iast, jest 
m ożebnem  dopiero na  podstaw ie doświadczeń i w yna­
lazków', zrobionych w ostatn ich  latach. W ielu techni­
ków wychodzi z zapatryw ania, że siła w odna jest n a j­
tańszą siłą ruchu, jaką  nas obdarzyła n a tu ra  i wierzą, 
że w najbliższym  czasie nastan ie  konkurencya z m a­
szyną parow ą, w której siła w odna ruchu  odniesie 
ostatecznie zwycięztwo. W szakże to oczekiwanie i takie 
nadzieje są całkiem  bezpodstaw ne, zbywa im na wszel­
kiej um iejętnej racy i i trzeba je  zaliczyć bez pardonu  
do św iata bajek.

S tała  m aszyna parow a jest w  obecnej swej formie 
jedną  z najdoskonalszych silni, jakie sobie tylko m ożna 
w yobrazić i palm a pierw szeństw a należy jej się bez­
w arunkow o przed wszystkiemi innem i m aszynam i. Jej 
obsługa i w ładanie nią jest p roste  i nie grozi 
niebezpieczeństw em , czego w rów nym  stopniu  nie m o ­
żna powiedzieć o żadnej innej m aszynie. Jej ruch nie

g r a b e r  a G u s t a w a  oraz W d o w i s z e w s k i e g o  
J a n a .

D o  k o m i s y  i l u s t r a c y j n e j  zaś p anów : K r y -  
l o w s k i e g o  J ó z e f a ,  K r z y ż a n o w s k i e g o  S t a n i ­
s ł a w a  i Z a p a ł o w i c z a  W ł a d y s ł a w a .

Poczem  obrady zakończono.

 -tsHrio--------

Budowa drugiego toru drogi żelaznej St. Gotthard.

Kiedy d. i czerwca 1882 r. oddaną została ta droga 
do użytku publiczności, była jak  wiadomo jednotoro­
wą. z wyjątkiem wielkiego tunelu między Goschenen 
i Airolo, zbudowanego na dwa to ry ; drugi tor objął 
w 1883 r. ruch przewozowy. Trudno było wtenczas 
przewidzieć, że w pięć lat po otwarciu drogi okaże się 
potrzeba położenia drugiego toru na całej górskiej prze­
strzeni z Erestfeld do Biasca i że ta olbrzymia i nie­
bezpieczna robota, bez przerwania ruchu, do końca maja 
1893 r. zupełnie zostanie ukończoną. 0  przyczynach, 
które zarząd drogi żel. Gottharda skłoniły do tego sta-

zawodzi. Choćby była  Bóg wie jak  źle zbudow aną, nie 
odm aw ia; nigdy usług, jakkolw iek stopień działania 
staje się odpowiednio gorszym. Dalszą korzyścią wcale 
nie bez znaczenia i zaletą są m ałe koszta ruchu  m a ­
szyny parow ej. Chociaż się pozornie wydaje, jakoby 
inne rodzaje w ytw arzania siły były tańszym i, aniżeli 
siła pary , to  przecież pokazuje się po dokładniejszym  
zbadaniu, że tak  nie jest. T ak  n.p. prof. R iedler, znany 
jako w ybitny fachowiec, porówmuje w czasopiśmie T o ­
w arzystw a niemieckich Inżynierów, koszta m aszyno­
wych urządzeń o sile w odnej i urządzeń m aszynow ych 
parow ych, przyczem przytacza jako przykład urządze­
nia silni w odnych nad  rzeką M errinon w Stanie Nowo- 
Angielskim (N eu-England), które pow stały w tedy, gdy 
m aszyna parow a przebyw ała okresy swego roz­
w oju. W arunki tego otrzym yw ania siły są tak  pom y­
ślne, że się w Niemczech nie zdarzają w ogóle. Mimo 
tego R iedler na  podstaw ie dokładnych obliczeń dochodzi 
do wyniku, że parow e urządzenie m aszynowe przed­
stawia się jako znacznie tańsze. N adto w drugim  tom ie 
publikacyi pod ty tu łem  „Census of M assachusetts “ 
spotykam y między innem i następującą u w ag ę : Niem a 
wątpliwości, że p ara  w ypiera siłę w odną —  zwłaszcza 
w  razie w prow adzania nowych urządzeń —  i każde 
flasco ruchu , opartego na  sile wody, — wiedzie do 
parow ych u rządzeń .11 J . W . C. d. n.
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nowczego kroku, znajdujemy bliższe objaśnienie w od­
czycie starszego inżyniera p. Sclnirfl, mianym na 35-tem 
ogólnem zgromadzeniu szwajcarskich inżynierów i archi­
tektów w Lucernie i podajemy go tu w streszczeniu, 
ogłoszonem* w „Sehweizerische Bauzeitung. “

Podług § .2  międzynarodowej ugody z 1869 r. posta­
nowiono, że droga żel. między stacyami Fluelen i Biasca 
ma być zbudowana na dwa tory. W  trakcie budowy 
powstały atoli trudności finansowe i trzeba było przy­
stąpić do nowych rokowań między państwami, mającemi 
współudział w przedsiębiorstwie. W  nowej ugodzie 
z 12 marca 1878 r. postanowiono, że obie strome linie 
Erstfeld- Goscbenen i Airolo-Biasea mają być jednotorowe, 
ale budowa spodnia ma być założona na dwa tory, aby 
uniknąć wielkich trudności n a  przyszłość, gdyby trzeba 
było zakładać fundamenta podczas ruchu; coby i zna­
cznie koszta powiększyło. W skutek tego postanowienia, 
a uwzględniając największą oszczędność, zastosowano do 
jednotorowych tuneli przekroje dające się rozprzestrzenić 
na dwutorowe (pomysłu p. Pressel Kaufmann), a miano­
wicie z wywyższonym profilem, przy symetrycznem po­
łożeniu torów : fig. 1. albo z ułożeniem toru po jednej 
stronie, pozostawiając skałę nie wykutą w całości fig. 2.

Fig. 1 w osi tunelu . Fig. 2 jed n o stro n n ie
rozszerzony profiil.

Przyczółki i filary większych mostów, nie fundowanych 
na skale, albo stałym gruncie, wykonano na dwa tory.

Oszczędności osiągnięte przy budowie, odnośnie do 
kosztorysu z r. 1879 dały pierwszy powód przy rozpra­
wach szwajcarskiej Bady związkowej z rządami dwóch 
innych, udział mających państw, do roztrząsania kwestyi, 
w jaki sposób mają być użyte powstałe nadwyżki fun­
duszów do zbudowania drugiego toru. Dyrekcya kolei 
Gottbarda wydała od rozpoczęcia ruchu znaczne kwoty, 
na: ulepszenie torów, budowle ochronne, rozprzestrze­
nienie stacyi, powiększenie środków przewozowych i t. p., 
mogła zarazem łatwo wykazać, że ruch na tej kolei nie 
wymaga jeszcze położenia drugiego toru. Ze względu 
jednak na stale wzmagający się ruch handlowy, okazała 
się skłonną rozpocząć natychmiast przygotowawcze roboty, 
jakoto: fundacye mostów w rejonie wysokich wód, roz­
szerzenie tunelów, tam gdzie cały profil nie został wy­
łamany i t. d.; —  główne jednak budowlane roboty

miały zająć lat dwanaście. Ze strony Rady związkowej 
wyszło też rozporządzenie w październiku .1887 r. do 
rozpoczęcia robót, a postęp ich zamierzono przeprowa­
dzić tak, że drugi tor na linii A irclo-Faido (19‘8 km) 
w r. 1890, Faido-Biasca (25'S  km) w 1892 r., a E rst- 
feld-Góseheneu (28'9 km) w 1896 r. ma być skończo­
ny i do publicznego użytku oddany. W pierwszych 
dwóch latach przeprowadzano rozpoczęte roboty w ozna­
czonym terminie, t. j. podług przyjętego programu, 
a ze zrobionego doświadczenia, jakoteż ze względu na 
wzmagający się ruch, postanowiono skrócić znacznie 
czas przeznaczony na budowę. Sądzono mianowicie, że 
wymagalny większy wysiłek całego przy budowie 
i ruchu użytego personalu podczas krócej trwającej 
budowy, większą daje rękojmię dla bezpieczeństwa ruchu 
i łatwiej jest do przeprowadzenia, i że wytężona czyn­
ność przy dobrze wypróbowanych środkach bezpieczeń­
stwa nie przedstawia żadnych trudności i przeszkód. 
Mimo nie uniknionych większych kosztów na utrzyma­
nie kierownictwa budowy i powiększenia inwentarza, 
zgodziła się Dyrekcya kolei Gottbarda z pewnemi za­
strzeżeniami ukończyć budowę drugiego toru trzy lata 
wcześniej, t. j. 1-go października 1893 r. W trakcie 
tego powiększył się tak znacznie ruch między Erstfeld 
i Goscbenen, że liczba pociągów podług letniego roz­
kładu jazdy z 30 w roku 1883 doszła w ostatnim roku 
do 50-ciu dziennie. Ponieważ do rozszerzenia tunelów 
tylko nocne przerwy kursujących pociągów służyć mogły, 
w'ięc była obawa, że ta przeszkoda uniemożebni powzięty 
zamiar. Obawa pod tym względem pobudziła do jeszcze 
większej energii tak, że ostatni oddział ukończono do
1-go maja 1893 r., a więc cztery miesiące przed na­
znaczonym terminem.

Jak zwykle bywa, tak i tu musiano odstąpić w wielu 
miejscach od projektu i nadawać inny kierunek jednemu 
lub drugiemu torowi przez przesunięcie go w lewo lub 
w prawo. Przy Paida przeprowadzić musiano jeden tor 
na około wysuniętej skały a drugi pozostał w tunelu. 
Trudności w wykonaniu budowy powiększyły się znacznie 
przez klimatyczne i miejscowe stosunki kolei Gottharda 
zwłaszcza, że trzeba było mieć na uwadze bezpieczeństwo 
ruchu. Oddano też roboty zaufania godnym przedsiębior­
com i podzielono linię na małe oddziały; trudniejsze zaś 
i niebezpieczne roboty, jakoto rozszerzenia tunelów z prze­
kopami wykonał zarząd budowy na własny rachunek. 
Wykop ziemi i rozsadzanie skał na otwartej linii wynosił 
520000 m 3; w 25 tunelach musiano w długości 11 724 m  
rozszerzyć ich profil i poczęści obmurować, co wymagało 
183000 m 3 wyłamania skały i 29000 m 3 muru.

Do rozszerzenia mostów i przepustów, wyrobiono 
36000 m 3 muru na cemencie, przy istniejącym filarze 
obrobić trzeba było wystające bonie i n i e  w i ą ż ą c  no­
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wego muru ze starym przystawić potrzebną część. Rycina 
3 przedstawia filar 52 m  wys. przy moście na strumieniu

zw. Kerstelen pod A m steg; 
a sposób ten okazał się pra­
ktycznym, bo nie spostrzeżono 
żadnych szczelin i odłączenia 
się murów między sobą.

Konstrukcyę żelazną dla 
drugiego toru ustawiono po­
czątkowo taką samą jak dla 
pierwszego, nie dano jednak 
klinowatych podkładek pod ze­
wnętrzne railsy w lukach, ale 
osiągnięto ten sam ce l; usta­
wiając pochyło, wierzchnią bu­
dowę (Uiberbau) przez ułożenie 
kamieni podformowych w ró­
żnych wysokościach, przez na­
chylenie dźwigarów poprze- 

Fig. 3. F ilar środ. n a  rz. eznych (Quertrager) i usta-
K erstełen  pod A m steg. ■ • , , , n i , ,  ,wierne podporelc podkładowych

w7 rozmaitych wysokościach. W drugim głównym oddziale 
Faido-Biasca i przy mostach między Gurtnelleu i Wasen 
wprowadzono silniejsze rozmiary w konstrukcyi, z po­
wodu cięższych parowozów nowo zbudowanych, dla któ­
rych pewne części składowe okazały się za słabe. Do 
mostów między Erstfeld i Gurtnellen, jakoteż W asen i tu­
nelem N asberg położonych, użyto po raz pierwszy 
w Szwajcaryi do wszystkich konstrukcyi zlewnego żelaza 
Thomasa. Ogólna waga żelaza użytego do nowych kon­
strukcyi wynosi 5229 ton, z czego wypada 2097 ton na 
żelazo zlewne.

Na północnej stronie spadzistości kolei trzeba było 
przesunąć o 2 '50  m  z dotychczasowego położenia3 uko­
śne żelazne mosty, o rozpiętości 40 '3, 44 '9  i 56 ni aoba- 
dwa przyczółki otrzymały z obydwu stron przybudówki 
Przesuwanie uskuteczniono bez przeszkody w dni nie­
dzielne w czasie między dwoma pociągami osobowymi.

Budowa wierzchnia drugiego toru na linii Airolo- 
Faido ma stalowe szyny 12 m  dł. a 37 kg. wagi, przy­
twierdzone do 15 podkładów ze zlewnego żelaza wagi 
58 kg. każdy. W  dwóch innych oddziałach użyto przy 
większych tunelach 12 metrowych szyn stalowych wagi 
48 kg. a w mniejszych tunelach 48 kg. Przymocowane 
są one do 16 podkładów po 66 kg. wagi, ze zlewnego żelaza, 
a przy złączeniach mają podkładki 12 m m  grubości.

Przy przebudowaniu dworców, unikano ile możności, 
zwrotnic iglicowych (Spitzwechsel). Wyjąwszy końcowych 
punktów linii Erstfeld, Goschenen, Airolo i Biasca użyto 
tego rodzaju zwrotnic wyłącznie na pośrednich staeyach 
Gurtnellen i Faido, aby ułatwić ruch przesuwania wa­
gonów przy pociągach.

Wielkiej doniosłości były środki bezpieczeńs:wa za­
stosowane przy ruchu pociągów w czasie budowy dru­
giego toru. Podczas nocnych robót przy rozszerzaniu 
większych tunelów, nie wypuszczono z przedtunelowej stacyi 
żadnego pociągu, dopóki druga stacya, za tunelem będąca, 
nie uwiadomiła, że linia jest wolna. W  dłuższych tunelach 
ustawiono prócz dozorców, po trzech przysiężnych stró­
żów z sygnałami a przy każdym portalu — budki, opatrzone 
w telefony i elektryczne aparaty sygnałowe. Budki te połą­
czone były zcentralnemi stacyami za pomocą elektrycznych 
przewodów; każdy stróż był obowiązany obrotem korby 
induktora uwiadomić staeyę centralną, że jego linia jest wol­
ną i dopiero jak  wszystkie klapki tablicy meldunkowej ku 
dołowi były opuszczone, ruszał pociąg ze stacyi. Na 
otwartej linii lub w małych tunelach, umieszczone były 
w dzień na obydwie strony elektryczne tarcze obrotowe 
obsługiwane z miejsca budowy przez osobnych stróżów. 
Rozumie się, że istniejący tor używany był z korzyścią 
dla pociągów roboczych.

Rozszerzenie przekopów skalistych kosztowało 2-6 
do 8 franków za m 3, wyłomy w dłuższych tunelach
11— 14 fr., w małych 7— 1 P 5 0  fr., suchy mur 4-— lO fr. 
M ur na zaprawie na wolnej linii 1 3 — 20 fr., dla wię­
kszych mostów 20— 29 fr. a ściany oporowe w tunelach 
16— 25 fr. Prawdziwe koszta (bez oprocentowania) wy­
niosą okr. 12'9 mil. franków t.j. za przestrzeń Erstfeld- 
Biasca 90’34 km., 138-200 fr. za kilometr.

Najważniejszą korzyścią spowodowaną zbudowa­
niem drugiego toru, jest polepszenie się powietrza 
w długich tunelach, skąd usunięto sterczące skały zwę­
żające profil w znacznej ich długości.

Zarząd budowy może z zadowoleniem spoglądać na 
swoje w tak krótkim czasie dokonane dzieło, przez które 
umożebnił podniesienie się ruchu handlowego i przemy­
słowego między Niemcami i W łochami, do wysokiego 
stopnia. L. M .

 $*•<•----------

0  B U D Y N K A C H  W  M I E Ś C I E  CHICAGO.
N apisał 

F ran ciszek  M eissn er
inżynier adjunkt c. k. kolei państw ow ych w Feldkirch.

(Dokończenie).

Ciężar żelaza i stali zawartej w szkielecie i sufitach 
takiego budynku wynosi 1000— 2000 ton, czasem i wię­
cej. Opis całego szeregu tych budynków znajduje się 
w celu reklamy w dziele „The buildings interests of the 
industrial Chicago11. Z techuicznego punktu widzenia 
godne są uwagi opisy kilku z tych budynków w chic. 
czasop. „Eng. Record.“
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Są jeszcze wspaniałe gmachy dzienników chicago­
wskich, banków, kolei, teatrów i innych instytucyj.

Wogóle naliczyłem t.z. „Principal Office Buildiugs“ 
200, a głównych hoteli 43. Po za tein są jeszcze pię­
kne prywatne domy i wille na Michigan Avennu, resztę 
zaś tworzą jnurowane i drewniane domy, jak w każdem 
europejskiein miasteczku.

Ogrzewanie jest w tych gmachach zazwyczaj cen­
tralne za pomocą gorącej wody, którą ogrzewa zużyta 
para. Ten centralny system ogrzewania, przeniósł się na 
całe części miasta, jak w południowej części Chicago, 
„Pullm ann" 13.000 mieszk. liczącem, gdzie wszystkie 
domy ogrzane są z jednego centralnego punktu.

Budowa odbywa się od wydobywania ziemi pod 
fundamenty, aż do malowania gmachu z pomocą maszyn 
parowych i dla tego nie dziw, że każdy taki kolos w cią­
gu roku zostaje ukończony; budowa 1 piętra wymaga 
1— 2 tygodni.

Oryginalne jest to, że Chicago, mające 530 kościo­
łów najrozmaitszych sekt, nie posiada w „City“ ani je ­
dnego kościoła.

Zrozumiałem jest, że gdy tak wysokie budynki stoją 
na otwartym placu lub też do o koła wielkiego parku, 
jak  wT N. Yorku, to nie zacieśniają powietrza i widoku. 
Inaczej ma się rzecz, gdy stają one jeden obok drugiego 
w ulicy. Czuć wtedy brak powietrza i światła, a ruch 
w takich ulicach wprost zagraża życiu. Tak jest w Chi­
cago na Randolph Street, tak w Now. Yorku na Park 
Row, gdzie się dzienniki nowojorskie sadzą na coraz to 
wyższe i wspanialsze gmachy.

Do tego ustawa w N. Yorku nie ogranicza wyso­
kości domów, podczas gdy w Chicago ograniczono w no­
wszych czasach wysokość do 45 m  w ulicach 24 m  
szer.; w węższych ulicach tylko nizsze budynki są dopu­
szczalne, a domy przeciwległe muszą mieć światło co 
najwyżej pod kątem 60°. Po nadto są wieże i kopuły 
dozwolone. Nim jednak projektu przed wydaniem tej 
ustawy zatwierdzone wykonane zostaną, spodziewają się 
architekci ustawę zmienić.

Projekta w ubiegłym roku wypracowane są prze­
ważnie na 15 piątrowe budynki; jeden tylko dla Now- 
Yorku na tz. słoneczny gmach „Sunbuilding“ ma mieć 
32 piąter, czyli 133 m  wysokości.

Bóg raczy wiedzieć, jak daleko śmiali Ameryka­
nie poszliby ze swoimi projektami, gdyby nie stanęły im 
2 czynniki na przeszkodzie: opór ziemi i towarzystwa 
asekuracyjne. Inne przeszkody, jak ciśnienie silnych wi­
chrów w Chicago panujących, jako też wpływ tem pe­
ratury (5 m m  na piętro przy stalowej konstrukcyi) zdo­
łano sprytnie przezwyciężyć.

Z gruntem to trudniejsza sp raw a; ciężar budynku 
stalowego jest znacznie mniejszy, niż murowanego i te ­

mu też przypisać należy, że w ogólności średni grunt 
Chicagoski jest wstanie utrzymać obecne budynki.

By jeszcze lżej budować, projektowano w wyższych 
piętrach szkielet z glinu (aluminium) — dotąd projekt 
ten pozostał projektem. Oporność gruntu wynosi przecię­
tnie D2 —  2 leg na cm'2. Niektóre z tych budowli nie 
wywierają istotnie większego ciśnienia. Uwzględniając je ­
dnak ciśnienie wiatru i inne wpływy, przyjmują jako 
pewme ciśnienie 6 5  leg na cm2. Ponieważ grunt skalisty 
znajduje się dopiero w przeciętnej głębokości 20 m  więc 
funduje się z pomocą pilotów, rusztów z szyn żelaznych 
lub też pneumatycznym sposobem. Są jednak wypadki 
niejednostajnego osiadania lub skrzywienia, co jednak 
praktyczni Amerykanie zręcznie umieją naprawiać.

Jeszcze gorzej z towarzystwami asekuracyjnemu które 
z początku nie chciały przyjmować budynków wyższych 
nad 9 piąter do asekuraeyi, ze względu na sikawki pa­
rowe, które wyżej nie niosły. Później wskutek zastoso­
wania t. z. „ogniotrw ałych11 sufitów, przyjmowały już 
i wyższe budynki, lecz przy 21 piętrze ustanowiły znowu 
granicę a premie mimo silnej konkurencyi, tak podniosły 
w górę — do 8 7 ,% , że niektórzy właściciele domów 
zaniechali asekuraeyi.

W  jednym przypadku, pomimo ogniotrwałych sufi­
tów, przeniósł się pożar na dół, prawdopodobnie ruro­
ciągiem; widziałem zatem najnowsze budynki ochraniane 
od wpływu żaru wełną żużlową (Schlakenwolle).

System stalowej konstrukcyi znajdzie w niedalekiej 
przyszłości zastosowanie do budowy teatrów i kościołów. 
Wysokość gmachów, z wyjątkiem wież ■— zdaje się je ­
dnak —- osiągła już swoją granicę.*)

*) Sprostowania: str. 55, ustęp 3, wiersz ostatni, ma być : nie 
mającym nic do dźwigania, z am iast: nie ma nie itd. — str. 56, 
ostatni ustęp: Pullm ann, zamiast Sullmann.

-------- r —t— ------

B I B L I O G R A F I A  i L I T E R A T U R A

Monografia kościoła parafialnego w Będkowie, 
przez J. Dziekońskiego (architektę w Warszawie.) Kra­
ków nakł. L. Zwolińskiego i Spki 1893. Pod tym tytułem 
w gustownern wyposażeniu wyszła mała publikaeya, której 
ukazanie się z uznaniem i wdzięeznem wspomnieniem 
notujemy. Sześć tablic fotolitograficznych zapoznaje nas 
z tym małym, lecz we wdzięcznych stosunkach i z cha- 
rakteryStycznem użyciem cegieł glazurowanych wykona­
nym wiejskim kościołem z XV wieku a bezpretensyo- 
nalna i z żywem umiłowaniem pomników przeszłości 
napisana przedmowa uzupełnia rzecz wiadomościami h i­
storycznemu Kolegom architektom i miłośnikom rzeczy 
ojczystych, polecamy tę publikacyę najgoręcej także i w tej 
myśli, aby nakładcę, któremu wszelką staranność w wy­
daniu tejże przyznajemy, zachęcić do dalszych w tym  
kierunku usiłowań. W . JE.
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Program konkursu
na wewnętrzną polichromię kościoła 00 . Franciszkanów w Krakowie.

1. Celem uzyskania odpowiedniego projektu na wewnętrzną 
polichromią kościoła 00. Franciszkanów w Krakowie, Dyrekcya 
zjed. Tow przyj, sztuk pięknych, oraz konwent 00. Franciszkanów 
rozpisuje konkurs, zapraszając artystów polskich do wzięcia w nim 
udziału.

2. Projekta konkursowe uwzględniać mają charakter stylowy 
wewnętrznej architektury kościoła, oraz niedostateczne oświetlenie 
i rodzaj tegoż. Powinny byó proste, oznaczać się szlachetnością 
bez niepotrzebnych i obciążających eałość ozdób.

3. Cześć prezbiteryalna musi być starannie i szczegółowo przed­
stawioną; część zaś zachodnia, odrębna od tamtej stylowo, może 
być w ogólnych zarysach i szkicowo traktowaną, a to w tym celu 
jedynie, aby w przyszłości na podstawie tego projektu m ogła być 
w szczegółach opracowaną i wykończoną.

4. W projekcie do polichromii pozostawione być m ają cztery 
pola wolne, przeznaczone w przyszłości na  kompozycye figuralne, 
z tych dwa naprzeciw siebie nad stalam i wr prezbiteryum, a dwa 
drugie w gotyckiej części nawy głównej.

5. Uwzględnioną być powinna również i zaznaczoną przy pro­
jekcie dekoracyi kościoła, polichromia dwóch gotyckich ołtarzy bo­
cznych, stojących w ramionach krzyża.

6 . Projekta konkursowe obejmować winny rzuty pionowe, po­
dłużny i poprzeczny, oraz rzut poziomy sklepień, na skalę 1 :40 
(2 '/ ,  cm. =  1 m .); przyczem nadmienia się, że nie jest wymaga - 
nem, ażeby artysta wykonał całe przecięcie kolorami, ale o tyle 
jednak, ile potrzeba do osądzenia całości.

7. Koszt wewnętrznego pomalowania nie może przekraczać 
sumy 15.000 z łr.; przeto do projektu winno być dołączone obli­
czenie na metry kwadratowe, które da możność sprawdzenia, 
o ile projekty przedłożone dadzą się, w ramaeh sumy przez kon­
went 00. Franciszkanów naznaczonej, wykonać. Projekta, o których 
z góry przypuścić będzie można, że warunkowi temu nie czynią 
zadość, nie będą do nagród przypuszczone. W sumę 15.000 złr. 
nie są włączone koszta ustawienia rusztowań,

8. Za najlepszy projekt, czyniący zadość powyższym w arun­
kom, otrzyma autor 400 z łr., następny zaś 200 złr ; ewentualnie 
druga nagroda rozdzieli się na dwie nagrody po 100 złr.

Projekt odpowiadający, zdaniem ,.jury“, warunkom programu 
w zupełności, będzie konwentowi poleconym do wykonania

Autor projektu nagrodzonego i poleconego do wykończenia 
będzie m iał pierwszeństwo do wykonania robót.

Gdyby żaden z przedłożonych projektów nie zasługiw ał na 
nagrodę, wtedy ,.ju ry“ zastrzega sobie prawo rozdzielenia odpowie­
dniego wynagrodzenia pomiędzy projekta względnie najlepsze.

9. Projekta konkursowe opatrzone w godła łącznie z koperta­
mi, zawierająeemi nazwiska autorów, złożone być winny w kance- 
laryi Tow. przyj, sztuk pięknych w Sukiennicach po dzień 1 maja 
b. r. do g. 12 w południe. Projekta, nadesłane po tym terminie, 
do nagród dopuszczone nie będą.

10. Po wyroku wydanym przez „ ju ry“, projekta będą wysta­
wione w salach Towarzystwa sztuk pięknych w Sukiennicach.

W skład „jury“ wchodzą p p .: 1. Henryk Radakowski, 2. Lu­
domir Benedyktowicz, 3. Tadeusz Stryjeński, 4. Karol Zaremba,
5. Stanisław Toinkowiez.

P. S. Rysunki dostarczone przez konwent mogą być przeglą­
dane w kancelaryi Tow, sztuk pięknych w Sukiennicach.

Podając niniejszy program do wiadomości naszych czytelników 
zaznaczyć musimy, iż zwyczajem powszechnie używanym daty po­
trzebne do wypracowania zadania należy konkurentom dostarczać, 
choćby za zwrotem kosztów; tak jak  one podawane są w Dyrekcyi 
Tow. sztuk pięknych, są tak porozrzucane, iż łatwo do pomyłek 
prowadzić m ogą,— A dalej, należyty obraz c a ł o ś c i  wszelkich we­
wnętrznych wyposażeń daje dopiero widok perspektywiczny, do 
którego substrat łatwo dał się dla konkurentów przygotować, a do­
dany jeden szczegółowy rysunek dałby miarę wiedzy konkurenta 
i jego smaku. - Wreszcie nie jest dla nas jasnem, dlaczego n a j­
trudniejsza część zadania, jaką jest niezawodnie artystyczne zró­
wnoważenie części zachodniej z nawą, jest prawie wykluczonem 
z konkursu.

Z tein wszystkiem zadanie jest interesująeem i możemy ty l­
ko zachęcić fachowych Kolegów do wzięcia udziału w konkursie, 
aby ich rre>becność nie spowodowała powierzenie wykonania 
pięknego dzieła osobom mało powołanym, tein więcej, że skład 
jury  daje gwarancyę dobrą, a Tow. przyj. szt. pięk. należy zachę­
cie do rozpisywania nadal podobnych zadań. W. E

 # ---------

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .
Mianowania:
•Zastępca dyrektora przy dyrekcyi ruchu kolei państwowej 

w Krakowie mianowany został p. Horoszkiewioz inspektor gene­
ralnej Dyrekcyi koleji państwowych. P . Karol Szukiewicz został 
starszym  inspektorem Dyrekcyi w Krakowie i pozostaje jako szef 
oddziału ruchu.

Zastępcą Dyrektora w Dyrekcyi ruchu w Stanisławowie mia­
nowany p. Cezar Gerard de Festenburg.

Wykazy starystyczne Niemiec dowodzą, iż od i. 1838 ude­
rzenia piorunów się potroiły. W edług Karstena pochodzi to 1) z wy­
niszczenia lasów, 2 ) wytwarzania wielkich ilości dymu i pyłu 
w okolicach przemysłowych, 3) z liczniejszych budowli żelaznych, 
a wreszcie według Bezolda z powodu 4) plam słonecznych.

Wieża żelazna a la Eiffel o wysokości 340 metrów ma w r. 
1894 stanąć w Wembley Parku, miejscowości oddalonej o 1.5 ki, 
od stacyi drogi żelaznej London and North-W estern. Autorem pro­
jektu jest A. I) Stevart. Do budowy ma się użyć miękkiej stali. Cię­
żar wieży wyniesie 700 ton.

Budowa kolei żelaznych w Siamie postępuje raźno naprzód. 
W kwietniu .1893 otworzono linię Banghok-Paknam o długości 
22.5 kim. Druga linia od Bangkok do Korat o długości 266 kim. 
znajduje się już w budowie. 80 kilometrów jest już zupełnie ukoń­
czonych. W r. 1896 nastąpi otwarcie linii.

Most Brooklyn w Nowym Jorku oddany do użytku w r. 1883 
jest miejscem na którem odbywa się ruch niesłychany. W r. 1892 
przewiozła przezeń kolej elektr. przeszło 40 milionów osób; a pie­
szych przeszło 3 miliony. Dochód z tego ruchu wynosił w osta­
tnich lat 10 — przeszło 20 milionów złr.

Budowę mostu rozpoczęto w r. 1870. Długość mostu wynosi 
1994 m., szerokość 26 m., szerokość otworu przepływowego wy­
nosi 487 m.

Najgłębsza studnia naftowa. — W Potoku pod Krosnem 
w kopalni nafty przedsiębiorców Tadeusza Sroczyńskiego i S-ki 
odwiercono i porzucono w ostatnich tygodniach b. m. szyb Nr. 2 — 
626-75 m. głębokości.

Szyb ten wykonany pod technieznem kierownictwem inżyniera 
mech. Leona Mikuekiego jun., jest obecnie najgłębszym szybem
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w Galicji, wierconym w poszukiwaniach nafty ; głębszym o 5'25 m. 
od znanego szybu na Bównem N r. XVIII., doprowadzonego do 
62 1 5  metrów.

Otwór świdrowy wynosi 5 cali, studnia ta więo zdaniem faclio 
wych przedstawia możność jeszcze bardzo znacznego pogłębienia 

Niestety w tak znaoznej głębokości napotkano wodę m ineralną
0 silnym  przypływie, co zmusiło do zaniechania dalszych robó t; 
słyszymy jednak, że dzielny przedsiębiorca p. T. Sroczyński nie 
tracąc ducha, ma niebawem zacząć wiercić szyb nowy na granicy 
Gwarectwa naftowego Hanowersko - Galicyjskiego.

—  Budżet krajowy na rok 1894 wykazuje w sumie wydatków 
9.641.922 złr., w tern na utrzym anie pomników historycznych 
13.520 złr., na drogi krajowe 1.340.000 złr., na budowy wodno
1 melioraoye 463.295 złr., na cele rolnictwa i górnictwa 510.821 złr. 
na celo przemysłowe 142.237 złr.

R edak tor odpow iedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w y k o n y w u je  p o krycia  dachów  łupkiem szląskim, 
angielskim  i francuskim, papą czyli  tekturą  o g n io ­

tr w a łą ,  ja k o  te ż  dachów ką. 213 (6—18) 
po eenacli 11 aj 11111 i ark en u ń s/.jc li.
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w DĘBNKACH (pod Krakowem)

MM N I E M I E C K I E G O
P o l e c a s w o j e

H w y r o b y  kaf larskie,
wykonane

U według najnowszych wzorów,
X p. T .  pp. I n ż y n i e r o m ,  Budo- 
X w n i c z y m  i W ł a ś c ic i e lo m  do­li m ó w .

X
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X
X
X
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185 (21-3 )

Cenniki na żądanie franco.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXW  W  V WW WW W t t y  W  WWt W W V

L I N O L E U M ,
a n g ie ls k i w y ró b  do w y k ła d a n ia  p o sad zek , z a b ez p ie c z a  od z im n a  1 w ilg o c i

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i  chodniki ceratowe, kokosoioe i  szpagatowe. 

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko­
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Zaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i okien, zabezpieczające od zim na i  przeciągli.

W szelk ie  a r ty k u ły  gospodarcze.
Fluid  dla koni, smarowidło na kopyta, na  osie, mydło do siodeł, 
lakier na uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na  posadzkę.
W sz e lk ie  a r ty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

Masę woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku
poleca po cenach najtańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  K rakow ie, R y n e k  37, pod Okrętem .

Skład farb, pokostów i lakierów, 197(11—13)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

Brada Bartik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (10—2)
wyrabia wszelkiego rodzaju p il n ik i w najlepszych gatunkach,

jakoteź podejmuje się nasiekania starych.
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 2 1 1 (6 —18)

F. G r o n e m e j e r
w K rakow ie , u l. F lorya lisk a  Ł. II

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s ię : 

o szk len ia  k o śc io łó w , p a łaców  i b u d y n k ó w , jak  rów n ież  
rep eracy i ty ch że .

Konkurencyjna Pracownia malarska

Wojciecha Grzybowskiego
w  K rak o w ie  p rzy  u l. M ik o ła jsk ie j 1 . 16

podejmuje się robót kościelnych, pokojowych, dekoracyjnych, 
tak w miejscu, jak  na prowincji ,  179(1—?)

wykonuje wszelkie roboty pokostoicze,
uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.

MOMi x węgli gazowych,
w ładunkach wagonowych lub półwagoriowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

w  K ra k o w ie ,
w mniejszych ilościach g ruby lub łamany, w  workach plombowanych po 9 0  centów za 100 kg.

io (6 - 6) Z dostawą, z przerobieniem paleniska w  razie potrzeby

sprzedaje

Z a r z ą d  g a zo w n i krakowskiej.
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s k ł a d  w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  b u d o w l a n y c h
i fabryka wyrobów betonowych,

p o le c a :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufstemskie, rury  kam ion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
ielcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (6—18)

Karol  U z n a ń s k i
ślusarz

p rzy  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w  K K A H O W I E ,
wykonuje 1 7 1(4— 20)

w s z e lk ie  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

Wj . W a s i l k o w s k i
P r z e d s i ę b i o r c a  robót  as fa l towych

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  W o l s k a  1. 1 8 ,  I I .  p .
W y k o n u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  je g o  za w o d u  w chodzące . 

Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (3—21)

Lwowska Fabryka Asfaltu 
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  d ach ó w ,
S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o le c a  :

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
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dla dozowania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe­
cja ln ie  do tych eelów w fabryce wyrabianą. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świecie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.
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T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia dachów wysokich gatunków. 183 (6—?) 

Rola 10 Metrów od r 8 o  złr. do q złr. 5 O ct.
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Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Ł ak  asfa ltow y  św iecą cy

CLDr—1oo
>H

' i

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

G n io t ę  angielską bezwodną.
O susza s ię  a s fa l te m , j a k o  je d y n y m  ś ro d k ie m  z n a n y m  d o tą d  w  b u d o w n ic tw ie  

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
N iszczy zastarzały g r z y b e k  <1 r z e w n  y.
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Fabryka  wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycie 
dachowe tekturowe i oraz reperacje  tyehż.e. Metr □  po 52 do 75

D łu g o le tn ią  gw aran eyę p oręcza  się.

Telegram y: 

» E N D H O R N “ W I E N . E ID  i HOM
T e l e p h o n  291.

Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
212 ( 6 - 1 8 )

w WIEI1NIIJ, I I . F a settistra sse  9 1 - 9 3  i  F och laru strasse 5 —7,
F i l ia : I I . Salzachstrasse 37.
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dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konstrukeye wiązania dachów , św ietln ik  
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty  do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym s ty lu ; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta je n ; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzje  stalowe najnowszej konstrukeyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury  do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.
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B. SZABŁOW SKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W yłączny na  A ustro-W ęgry sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa w Moskwie
poleca wyborowe herbaty  w opakowaniu oryginalnem, dokonanem  pod nadzorem  ces. rosyjskiej władzy celnej. H erbatę 
rosy jską sprzedajem y po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam  na każdej paczce po zlr. 180 do 10 40 za funt.

Z a m ó w ie n ia  przynajm niej na trzy funty uskuteczniam y franco.

Sam ow ary n ajlep szych  fabryk  tu lsk ich .
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204 (11— 12)
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■—-Ha) atoli założen ia  1799. ’

J. F.  F I S C H E R
w  M r a k o w l e ,  l l y n e f e  g ł ó w n y  f j i a i l a  A —18. Ł. 3 9  4 0 . 

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H
S K Ł A D  P A P I E R U
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materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnyeli i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
- |g  drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

ą ) P rzyjm uje się zam ów ienia na

3Ę- bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów.
| k  Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
icg zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 
- |8  (ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry­
l i  sunku i malowania.
Jg 1> O C E L Ó W  T E C H N I C Z N Y C H
i§ j utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: n eg a tif (białe linije na 

tle niebieskiem) i p o s i t i f  (czarne linije na jasnem  tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum galli- 
J g  cum chem p u r .)  •— Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, 
igg oraz masa do napełniania tegoż. —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.
A-- fiflimeograf (sposób szablonowy).

Zam ów ienia zam iejscowe w ykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  naleźytości.
U praszam  o dokładne adresow anie: J .  F .  F I S C H E R

(11— 12) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie _ _  .  .

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów a r ty s ty c z n o - ' ’ ’ \\ i parkietów K c i r O i a  O t t a
w  K r a k o w ie ,  ul. D a j w ó r  1. 10 169 (5— 19)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n ie j ,  po cenach u m iark ow an ych .

©o wiadomości. Fabryka wyrobów betonowych
Zaw iadam iam  PP. Architektów , Budowniczych i Inży- .,

merów, że rozszerzyłem  moją BiÓfO j SkłSd WSZCCfl POtFZOt) tCCtllliCZIiyCfl.
W yrab ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod rynny , nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
Ma na sk ładzie : Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, tupek, 
ruzy  steingutowe, posadzki m arm urow e, steingutow e, ldosety, pisoiry. 
zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m ateryały  przeciw 
186 (19—5). wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEW SKI, inżynier
w K rakow ie, G rzegórzki 23.

Telefonu SJr. 70.
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podejm uję się

w szelk ich  róbót konstrukcyjnych i ornam en­
talnych po najprzystępniejszych cenach.

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zam ówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i Centralne Biuro fabryczne ul. B racka, gdzie 

okazy i sk ład  swych w yrobów posiadam .

187(19-4). Józef Górecki
w  Krakowie, ulica D a jw o r 1. q.
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Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W  drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.
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